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W odpowiedzi

„Tracing Road Across” to realizowany przez Workcenter of Jerzy Grotowski and Thomas Richards
projekt,  w  ramach  którego  grupa,  pracuj ca  na  co  dzie  w  Pontederze,  w  letnich  miesi cachą ń ą
odwiedza zaprzyja nione o rodki teatralne w ró nych miastach Europy. W trakcie tych, trwaj cychź ś ż ą
zwykle  kilkana cie  dni,  wizyt  nazywanych  ś „Interventions”, odbywaj  si  prezentacje  pracyą ę
Workcenter  (niewielkie,  wyselekcjonowane  grupy  widzów maj  mo liwo  obejrzenia  ą ż ść Akcji,  dla
szerszej publiczno ci przeznaczone s  projekcje dokumentacji filmowej) i spotkania dyskusyjne, aś ą
tak e  pokazy  przedstawie  przygotowanych  przez  gospodarzy.  Po  ubieg orocznych  wizytach  wż ń ł
Wiedniu  i  Stambule,  w tym roku,  w dniach  16  lipca  –  1  sierpnia  „Intervention” odby a  si  weł ę
Wroc awiu,  a jej polskim organizatorem by  O rodek Bada  Twórczo ci Jerzego Grotowskiego ił ł ś ń ś
Poszukiwa  Teatralno-Kulturowych.  Fragment,  w  którym  mog em  uczestniczy  25  i  26  lipca,ń ł ć
obejmowa  trzy  wydarzenia:  prezentacje  ł Action i  The  Twin:  Action  in  Creation,  oraz  pokaz
Ewangelii dzieci stwań  – przedstawienia, nad którym od kilku lat pracuje Teatr ZAR kierowany przez
Jaros awa Freta. ł

Wszystkie trzy wydarzenia stawiaj  w bardzo trudnej sytuacji osob , próbuj c  powiedzie  co  naą ę ą ą ć ś
ich temat innym, którzy w nich nie uczestniczyli. Trudno  ta nie polega na rzekomej niemo liwo ciść ż ś
opisania  (ostatecznie  nie  jest  ona  wi ksza  ni  w  przypadku  ka dego  innego  do wiadczeniaę ż ż ś
yciowego), lecz na konieczno ci bardzo uwa nego i przemy lanego wyboru pozycji, z której ma siż ś ż ś ę

zamiar mówi , przy jednoczesnym zanegowaniu mo liwo ci obsadzenia si  w której  z tradycyjnychć ż ś ę ś
ról, na czele z rol  krytyka i recenzenta oceniaj cego jako  przedstawienia. Wydaje si , e jedyneą ą ść ę ż
rozs dne  rozwi zanie  to  postawienie  sobie  pytania:  „co  si  wydarzy o  wobec  mnie?”,  cz cegoą ą ę ł łą ą
nieuchronn  subiektywno  z podj ciem próby zrozumienia zjawiska. Nie chodzi wi c ani o ocen ,ą ść ę ę ę
ani o egzegez , ani o osobiste odczucia i do wiadczenia, lecz o rozwa enie tego, co mnie uda o się ś ż ł ę
zobaczy  i zrozumie , czego do wiadczy . Nie rezygnuj c z subiektywno ci, w centrum umieszczać ć ś ć ą ś
si  w  ten  sposób  nie  siebie,  ale  zjawisko,  któremu  –  i  to  wydaje  mi  si  bardzo  wa ne  –ę ę ż
podporz dkowana  zostaje  osoba  sprawozdawcy,  jako  tego,  kto  nie  jest  celem dzia ania,  ale  kimą ł ś
dopuszczonym do roli wiadka. ś

Taka  postawa  jest  oczywist  konieczno ci  w  przypadku  ą ś ą Akcji,  której  twórcy  nieustannie
podkre laj , e ich praca nie jest przeznaczona dla publiczno ci, co nie znaczy, e nie mo e byś ą ż ś ż ż ć
ogl dana.  Te  deklaracje  wielokrotnie  by y  ród em  nieporozumie ,  a  nawet  drwin,  cho  wą ł ź ł ń ć
rzeczywisto ci chodzi tu o rzecz do  prost  i wcale nie tak  egzotyczn , znan  teatrowi od lat. Naś ść ą ą ą ą
najprostszym poziomie jest to wszak posiadaj cy wielk  tradycj  nakaz niekierowania si  w pracyą ą ę ę
teatralnej  oczekiwaniami  widzów i  ch ci  zdobycia  ich przychylno ci.  Thomas  Richards i  Marioę ą ś
Biagini  w sposób zdecydowany  akcentuj  w praktyce uznawany  ju  wiele wieków temu fakt,  eą ż ż
sztuka  teatralna  ma swoje  w asne  warto ci,  niezale ne  od  oceny  ogl daj cych,  i  e  tym w a nieł ś ż ą ą ż ł ś
warto ciom  s u y  winny  „osoby  dzia aj ce  na  drodze  przez  labirynt  zwany  teatr”.  Przypadekś ł ż ć ł ą
Workcenter jest o tyle szczególny, e skuteczno  dzia ania jest w pe ni doznawana wy cznie przezż ść ł ł łą
dzia aj cych. O tych sprawach wielokrotnie mówi  Jerzy Grotowski (kwestia „monta u w widzu” ił ą ł ż
„monta u w sobie samym”), wyja nia je te  bardzo precyzyjnie Thomas Richards w ksi ce ż ś ż ąż Punkt
graniczny przedstawienia, któr  w a nie z okazji ą ł ś „Intervention” opublikowa  O rodek Grotowskiegoł ś
(wcze niej jej polskie t umaczenie ukaza o si  na amach „Dialogu”). ś ł ł ę ł

W tym kontek cie postawa sprawozdawcy zajmuj cego si  tym, co wydarzy o si  wobec niego, ma iś ą ę ł ę
t  zalet , e pozwala wyj  poza kwestie nierozwi zywalne dla osoby niedzia aj cej, a wyja nioneę ę ż ść ą ł ą ś
ju  przez  kompetentnych  praktyków.  Nie  b d  wi c  pyta  o  wewn trzn  skuteczno  ż ę ę ę ć ę ą ść Akcji,
pozostaj c w granicach tego, co widzi dopuszczony do ogl dania wiadek. B d  traktowa  je jakoą ą ś ę ę ć



przedstawienia,  czyli  –  dos ownie  – jako co  danego  do  ogl dania.  Nie sprzeciwia  si  to,  moimł ś ą ę
zdaniem,  zastrze eniom formu owanym przez Maria  Biaginiego,  który  poprzedzaj ce  prezentacjż ł ą ę
Action spotkanie nieodmiennie rozpoczyna od zdania: „Action nie jest przedstawieniem”. By  mo e ić ż
nie, skoro jej jako  nie zmienia si , gdy czyniona jest bez obecno ci osób patrz cych, ale gdy te siść ę ś ą ę
pojawiaj ,  ą Action  s t a j e  s i ę  przedstawieniem i od tego momentu mo na o niej mówi  ż ć j a k o  o
przedstawieniu. Ta mo liwo  nie oznacza – i to koniecznie trzeba podkre li  – odrzucenia innychż ść ś ć
aspektów  Akcji: z faktu, e w szczególnych warunkach staj  si  one przedstawieniami, nie wynikaż ą ę
wcale,  e  s  zawsze  tylko  nimi,  e  ca y,  uznawany  przez  czyni cych  za  najwa niejszy,  aspektż ą ż ł ą ż
ezoteryczny  jest  fikcj .  Wewn trzne  i  zewn trzne  funkcje  i  znaczenia  s  w  tym  przypadkuą ę ę ą
stosunkowo  niezale ne.  ż Akcje mog  by  czym  innym  dla  czyni cych,  a  czym  innym  dlaą ć ą
ogl daj cych.  Z  tego  wzgl du  uwa am,  e  uznanie  ich  za  rytua  jest  uproszczeniem tak  dalekoą ą ę ż ż ł
posuni tym, e a  ca kowicie mylnym. W rytuale, czynionym przez wybra ców w imi  i dla ca eję ż ż ł ń ę ł
spo eczno ci, podzia  na funkcje wewn trzne i zewn trzne nie wyst puje, a dopuszczenie tylko doł ś ł ę ę ę
ogl dania stanowi wyj tek. Tymczasem ą ą Akcje, które s  tworzone w ramach pewnej – powiedzmy –ą
praktyki organicznej czy te  techniki  duchowej, mog  by  przez ogl daj cych do wiadczane (i toż ą ć ą ą ś
silnie) jako szczególne przedstawienia, niezale nie od „wiary” czy wspólnoty ideologicznej. ż

Skoro ju  przyj li my perspektyw  ogl daj cego wydarzenie wiadka, nie od rzeczy b dzie jeszczeż ę ś ę ą ą ś ę
ujawni  kilka  jej  ogranicze  zwi zanych  z  konkretn  osob .  Szczególnie  wa ne  wydaje  mi  sić ń ą ą ą ż ę
podkre lenie, e ogl dana 25 lipca w auli Ossolineum  ś ż ą Action by a pierwszym dzie em powsta ymł ł ł
pod opiek  Jerzego Grotowskiego, którego dane mi by o do wiadczy  bezpo rednio. Pisz  o tym,ą ł ś ć ś ę
gdy  z rozmów i korespondencji wiem, e reakcje na ż ż Action pokazan  w tym roku by y nieco inne wą ł
przypadku  osób,  które  mia y  mo liwo  obejrzenia  jej  prezentacji  w  roku  1997,  i  tych,  którzył ż ść
pami taj  przedstawienia Laboratorium. ę ą

Podobnie  jak  w ostatnim  teatralnym dziele  Grotowskiego,  tak  i  w  Action istniej  dwie  postacieą
stanowi ce swoiste „centra energetyczne” ca o ci. Na pocz tku przedstawienia widzimy pierwsz ,ą ł ś ą ą
któr  na u ytek tej relacji nazwijmy Obecnymą ż 1 (Mario Biagini). W pustej przestrzeni auli, tworz ceją
prostok t z miejscami dla niewielkiej grupki widzów, umieszczonymi przy jednym z jego krótszychą
boków,  samotny  Obecny  tworzy  co  na  kszta t  Przygotowania,  b d cego  zarazem  skrótowymś ł ę ą
obrazem  ludzkiego  ycia  (powtarzalne  sekwencje  dzia a  ewokuj cych  kolejno  obraz  dziecka,ż ł ń ą
wojownika i starca) i modlitw . Po wej ciu Grupy, w której wyró nia si  jedyna w przedstawieniuą ś ż ę
Kobieta, ubrana w czerwon  sukienk , kontrastuj c  z bia o-czarnymi strojami m czyzn – rozlegaą ę ą ą ł ęż
si  pie  –  Wywo ywanie.  Zza  miejsc  dla  publiczno ci rozbrzmiewa odpowied  i  w przestrzenię śń ł ś ź
przedstawienia pojawia si  Przychodz cy (Thomas Richards) – stanowi cy owo wspomniane wy eję ą ą ż
drugie „centrum”. Przychodz cy „rodzi si ” wype zaj c na scen  spod sukni  Kobiety, ale nie jestą ę ł ą ę
dzieckiem, lecz przeciwnie – starcem z bia  lask . Jego droga przez „ wiat”,  znaczona próbamiłą ą Ś
zdobycia  akceptacji  i  sekwencjami odrzucenia (w tym dramatyczna próba  przegnania),  wiedzie –
wbrew porz dkowi czasu – ku dzieci stwu. W jednej z ostatnich sekwencji Przychodz cy staje sią ń ą ę
dzieckiem, nowo narodzonym cz owiekiem, a scenie tej towarzyszy s ynne logion 22 z  ł ł Ewangelii
Tomasza, w którym Jezus mówi do uczniów, e wejd  do Królestwa, je li maj  zwyczaj „czyni  to,ż ą ś ą ć
co m skie i e skie jedno ci , aby to, co jest m skie, nie by o m skim, a to, co jest e skie, nie by oę ż ń ś ą ę ł ę ż ń ł
e skim”ż ń 2. Po tej sekwencji rozbrzmiewa bodaj najwa niejsza pie  ż śń Akcji – wy piewywany przezś

Obecnego i Przychodz cego wers „Be passers-by”, t umaczony w tek cie rozdawanym widzom jakoą ł ś
„B d cie przechodniami”, a maj cy w polskiej wersji ą ź ą Ewangelii Tomasza brzmienie: „B d cie tymi,ą ź
którzy przechodz  mimo” (EwTM 42). Tu  potem nast puje ostatnia sekwencja ą ż ę Akcji – Ofiarowanie.

1 Wszystkie nazwy i tytu y cz ci pojawiaj ce si  dalej pochodz  ode mnie i s  oczywi cie interpretacj  pisz cego.ł ęś ą ę ą ą ś ą ą
2 Ewangelia Tomasza, 22, prze . ks. W. Myszor, [w:] ł Apokryfy Nowego Testamentu, red. ks. M. Starowieyski, Lublin 1986,
t. 1, s. 126. S owa pojawiaj ce si  w przedstawieniu brzmi  nieco inaczej nie tylko dlatego, e s  mówione po angielsku, aleł ą ę ą ż ą
tak e dlatego,  e twórcy  ż ż Akcji wiadomie zacieraj  ich pochodzenie  i znaczenie pos uguj c si  przek adem dos ownym,ś ą ł ą ę ł ł
cz sto nawet myl cym.ę ą



Obecny  pyta  s owami  ł Ewangelii  Tomasza (EwTm  18):  „W jaki  sposób  nastanie  nasz  koniec?”,
odpowiadaj c  sam  sobie  s owami  Jezusa:  „Odkryli cie  ju  pocz tek,  aby  poszuka  ko ca;  tamą ł ś ż ą ć ń
bowiem, gdzie jest pocz tek, tam b dzie i koniec. B ogos awiony, kto stanie na pocz tku – poznaą ę ł ł ą
koniec i nie zakosztuje mierci”. Mówi c to, k adzie si  na pod odze w pozycji Ukrzy owanego, poś ą ł ę ł ż
czym wstaje i zdziwiony patrzy na swoje r ce, na których nie ma adnych ran. Wszyscy szybkoę ż
wychodz . Koniec. Jak ci cie.ą ę

Action jest  struktur  o niezwyk ej  precyzji  konstrukcyjnej,  mistrzowsko zmontowan ,  posiadaj cą ł ą ą ą
wyra n  o  kompozycyjn  i  spójny  temat.  Okre li  by  j  mo na  najogólniej  jako  odnajdywanieź ą ś ą ś ć ą ż
Boga-Cz owieka, b d ce – w my l nauk ł ę ą ś Ewangelii Tomasza – warunkiem przezwyci enia mierci.ęż ś
Moja skrótowa i daleka od doskona o ci relacja  zaciera fakt,  e najwa niejszym elementem tegoł ś ż ż
dzie a nie jest tekst czy te  opowiedziana innymi, pozawerbalnymi rodkami historia, lecz pie , ał ż ś śń
w a ciwie pie ni wibracyjne, stanowi ce ród o i wehiku  zarówno  ł ś ś ą ź ł ł akcji  wewn trzneję , jak i –
przynajmniej  cz ciowo  –  ęś indukcji ,  czyli  reakcji  wzbudzanej  przez  dzia anie  u  widzów  (obał
okre lenia pochodz  z ksi ki Thomasa Richardsa). Nad tymi pie niami, g ównie afrokuba skimi iś ą ąż ś ł ń
afryka skimi,  Grotowski  pracowa  przez  ostatnie  kilkana cie  lat  swego  ycia,  wielokrotnień ł ś ż
wypowiadaj c  si  te  o ich szczególnym charakterze, funkcjach i znaczeniu.  ą ę ż Action jawi si  jakoę
kulminacja  tego  etapu  pracy  twórcy  Laboratorium  –  dzie o  o  pora aj cej  sile,  pozostawiaj ceł ż ą ą
nieodparte wra enie obcowania ze wietlist  doskona o ci .ż ś ą ł ś ą

Po mierci  Jerzego  Grotowskiego  w roku  1999 wiele  osób  zadawa o sobie  pytanie  o mo liwoś ł ż ść
kontynuowania  i  rozwijania  jego  pracy.  Cz ciow  odpowied  stanowi  zaprezentowane  weęś ą ź
Wroc awiu  ł The Twin: Action in Creation. Jak mówi sama nazwa, jest to dzie o b d ce w trakcieł ę ą
tworzenia,  a  dok adniej  –  w  trakcie  gromadzenia  materia u.  W  tej  chwili  obejmuje  onł ł
sze ciogodzinne dzia anie, którego trzygodzinny fragment pokazano w auli Ossolineum.  ś ł The Twin
(Bli niak)  jest  jeszcze  bardzo  daleko  od  dojrza o ci.  Jak  mówi  Thomas  Richards,  zgromadzonyź ł ś ł
materia  nie jest jeszcze kompletny, a dopiero po jego zebraniu nast pi przej cie do fazy monta u,ł ą ś ż
eliminowania  sekwencji  niekoniecznych  i  tworzenia  ostatecznej  struktury.  Prezentacje  tej  pracy
mia y wi c charakter ca kowicie inny od pokazów  ł ę ł Action – do ogl dania przeznaczone zosta o nieą ł
dzie o, lecz pewien etap pracy nad nim. Odnosi o si  wra enie obcowania z rozbudowanym szkicemł ł ę ż
czy  mo e  raczej  z  zacz t  rze b ,  w  której  wida  zaledwie  zarysy  postaci.  W  pracy  nad  niż ę ą ź ą ć ą
wykorzystywany jest ten sam repertuar pie ni i ta sama technika ruchu co w ś Action (zaczerpni ta zę
haita skiego ta ca janwalu), ale oba dzie a – je li mo na cokolwiek s dzi  o ń ń ł ś ż ą ć The Twin na tym etapie
– ró ni rozbudowanie aspektu inicjacyjnego (wyra ny podzia  zespo u na „koryfeuszy” i „adeptów”)ż ź ł ł
oraz bardzo bezpo rednie odwo anie do s ynnego ś ł ł Hymnu o perle. Zawarta w nim opowie  o Ksi ciuść ę
stanowi  niejako  o  ca o ci,  a  poszczególne  fragmenty  ś ł ś Hymnu  wyznaczaj  zarazem kolejne  etapyą
dzia a .  Niezale nie  od  deklaracji  Thomasa  Richardsa  (ponowne  ostrze enie:  „nie  szukajcieł ń ż ż
fabu y”), z faktu, e w przedstawieniu opowiedziana zostaje historia Ksi cia Wschodu, który zst pił ż ę ą ł
do Egiptu po per , wynika nieuchronnie, e kolejne sekwencje odbierane s  jako zwi zane z ni , cołę ż ą ą ą
prowadzi  mo e do uznania  ich za specyficzn  inscenizacj .  Mo liwo  takiego nieporozumieniać ż ą ę ż ść
twórcy  The  Twin najwyra niej  dostrzegaj ,  mocno  podkre laj c,  e  ich  dzia anie  jest  rodzajemź ą ś ą ż ł
odpowiedzi na wiadomo  zapisan  w ść ą Hymnie…(do tego aspektu tak e jeszcze powróc ). Ogl daj cż ę ą ą
„action in creation” nie sposób si  jednak uwolni  od teatralnych przyzwyczaje  i nak adania „scen”ę ć ń ł
na „dzia ania”. Jest to, by  mo e, jedna z najwi kszych trudno ci, jakie wi  si  z ogl daniem ł ć ż ę ś ążą ę ą The
Twin, gdy  dzia ania maj  charakter zdecydowanie nieilustracyjny – pie  i muzyczny ruch, o wieleż ł ą śń
wyra niej ni  w ź ż Action, podejmowane s  ze wzgl du na czyni cych. Znacznie mniej tu obrazów czyą ę ą
znaków mo liwych do odczytania. Z jednej strony powoduje to konfuzj  i zarzuty braku monta u, zż ę ż
drugiej – o wiele wyra niej ukazuje charakter prowadzonej w Pontederze pracy wewn trznej. Sensź ę
prezentacji  The Twin w obecnej formie widz  w a nie w mo liwo ci wgl du w to, co na co dzieę ł ś ż ś ą ń
ukryte,  zdaj c  sobie  jednocze nie  spraw ,  e  wielu  widzów  wychodzi o  z  auli  Ossolineumą ś ę ż ł
rozczarowanych szkicowo ci  tego, co zobaczyli.ś ą



Hymn o perle pojawia si  te  w finale ę ż Ewangelii dzieci stwań , przedstawienia, nad którym od kilku
lat pracowa  ze swoim zespo em Jaros aw Fret.  Po raz pierwszy fragment  ł ł ł Ewangelii… ogl da emą ł
dwa  lata  temu  w  Gardzienicach  (pisa em  o  tym  wówczas  na  amach  „Didaskaliów”ł ł 3).  Ca oł ść
widzia em w pa dzierniku  roku  ubieg ego,  ale  dopiero  teraz,  jak  mi  si  zdaje,  spektakl  dojrza ,ł ź ł ę ł
zyskuj c znacznie na wyrazisto ci i sile oddzia ywania.  ą ś ł Ewangelie dzieci stwań , obudowane wokół
historii  azarza,  Marii  (uto samionej  z  Mari  Magdalen )  i  Marty,  s  –  wed ug  s ów  samychŁ ż ą ą ą ł ł
twórców – „niemo liw  opowie ci  o zmartwychwstaniu”, dramatycznie rozpi t  mi dzy wiatemż ą ś ą ę ą ę ś
ludzkiego do wiadczenia pe nego zw tpienia, buntu, b du i rozpaczy, a uobecnianym przez pieś ł ą łę śń
wiatem  duchowo ci,  niezrozumia ym  i  wyt sknionym  zarazem.  Gdy  w  kulminacyjnej  scenieś ś ł ę

spektaklu siostry azarza skar  si  s owami Ewangelii: „Gdyby  tu by , mój brat by nie umar ”,Ł żą ę ł ś ł ł
odpowiada  im rozbrzmiewaj cy  w ciemno ci Zar  – wielog osowa  pie  a obna,  której  tradycje,ą ś ł śń ż ł
si gaj ce  pierwszych  wieków  chrze cija stwa,  podtrzymuj  Swanowie  zamieszkuj cy  g ównieę ą ś ń ą ą ł
gruzi sk  cz  najwy szych  pasm  Kaukazu  (wyprawy  w  te  rejony  zespó  Freta  podejmowań ą ęść ż ł ł
trzykrotnie  w ci gu  ostatnich  czterech  lat).  Gdy  pie  cichnie,  rozlega  si  pocz tkowy  fragmentą śń ę ą
Hymnu  o  perle.  Po  chwili,  stopniowo,  powraca  wiat o,  rzucane  przez  zapalane  kolejno  wieceś ł ś
umieszczone  na  ko ach  zawieszonych  u  sufitu.  Rozlega  si  pie  zaczerpni ta  z  prawos awnejł ę śń ę ł
liturgii  wielkanocnej,  wzmacniana  d wi kiem  rurowych  dzwonów.  Na  scenie  wida  ladyź ę ć ś
zmartwychwstania  – rozkopan  ziemi ,  p ótna.  Tak jak w Pi mie – nikt  nie widzia  powstania  zą ę ł ś ł
grobu, ale jego znakiem, jego uobecnieniem w przedstawieniu sta  si  Zar. ł ę

To powi zanie duchowo ci z pie ni  stanowi pierwszy, by  mo e najbardziej oczywisty, elementą ś ś ą ć ż
wspólny  wszystkich  trzech  wydarze .  Nie  tylko  ich  zreszt ,  ale  na  mówienie  o  rozleg ychń ą ł
koneksjach, ró norodnych formach i odmianach coraz wa niejszej dziedziny twórczo ci teatralnej,ż ż ś
ci le  powi zanej  z  muzyk  tradycyjn ,  nie  tu  miejsce  i  czas.  Temat  równie  ciekawy,  a  niecoś ś ą ą ą
atwiejszy  do  podj cia  przy  okazji  trzech  wroc awskich  wydarze ,  stanowi  cz ce  jeł ę ł ń łą ą

zainteresowanie tekstami i tradycjami gnostyckimi. Rzecz ciekawa, e w przypadku Workcenter zż
Pontedery mamy do czynienia z taktyk  „ukrywania ród a pochodzenia” s ów pojawiaj cych si  wą ź ł ł ą ę
Akcjach. Mówi c o nich, Richards i Biagini,  zreszt ,  podobnie jak wcze niej Grotowski,  u ywają ą ś ż ą
ogólnikowej formu y „bardzo stare teksty”. Nawet t umaczenia dawane publiczno ci do przeczytaniał ł ś
przed prezentacj  s  – zarówno w wersji angielskiej, jak i polskiej – tak dos owne, e utrudnia toą ą ł ż
mo liwo  ich identyfikacji. Taktyka ta wydawa  si  mo e nieco dziwna, ale moim zdaniem jest onaż ść ć ę ż
sensowna. Skojarzenie wypowiadanych w trakcie Akcji s ów z ł Ewangeli  Tomaszaą , czy Hymnem o
perle sprawia,  e  natychmiast  zostaj  one  zaszufladkowane.  Rzecz  istotn  jest  tymczasem,  byż ą ą ą
w a nie nie wiedzie , ale by  otwartym na to, co przychodzi. Skojarzenia z gnostycyzmem, czy te  –ł ś ć ć ż
szerzej – z gnoz , gro  te  natychmiast bardzo niebezpiecznym w tym przypadku skojarzeniem zą żą ż
ezoteryk , teozofi , New Age i innymi tego typu zjawiskami, konsumowanymi na masow  skal . ą ą ą ę

Przy wszystkich tych zastrze eniach, przywo anie kontekstu gnostyckiego w komentarzu, któregoż ł
celem  jest  zrozumienie  opisywanych  zjawisk,  wydaje  mi  si  wa ne  i  potrzebne.  Zarównoę ż
Wrokcenter, jak i ZAR w sposób bardzo silny odwo uj  si  do tradycji gnostyckich, nie tyle w ichł ą ę
konkretnym, historycznym znaczeniu, co w rozumieniu o wiele szerszym – poszukiwania w wiecieś
ludzkim  elementów  wiat  ten  przekraczaj cych,  poszukiwania  pierwiastków  nie miertelno ci,ś ą ś ś
wiat a. Nie ma to nic wspólnego z d eniem do tego, by „z apa  Boga za nogi”, jak wyj tkowoś ł ąż ł ć ą

niefortunnie  zatytu owa  swoj  relacj  z  wizyty  Workcenter  Roman  Paw owskił ł ą ę ł 4.  Jest  to  praca
wewn trzna,  bardzo  konkretna  i  bardzo  trudna  zarazem.  Uprawianie  teatru  mo e  by  w  tymę ż ć
kontek cie  postrzegane  jako  rodzaj  gnozy  praktycznej,  organicznej,  jako  wysi ek  zdobywaniaś ł
wiedzy ca o ciowej a nie tylko intelektualnej.ł ś

3 Dariusz Kosi ski, ń Po, w i poza, „Didaskalia” 2002 nr 51-52, s. 14-17.
4 Roman Paw owski, ł Z apa  Boga za nogł ć i, „Gazeta Wyborcza” 26 lipca 2004, s. 11.



To jest jednak aspekt wewn trzny. W aspekcie zewn trznym, z punktu widzenia wiadka, proces tenę ę ś
jawi si  przede wszystkim jako niezwykle dramatyczny, zawieszony mi dzy ludzkim a nieludzkim,ę ę
mi dzy  rozpacz  a  o wieceniem.  Dramaturgia  wszystkich  trzech  wydarze  wydaje  si  w  tymę ą ś ń ę
kontek cie realizowa  podobny model ogólny, zgodny z wzorcem fabularnym, jaki odnale  mo naś ć źć ż
w Hymnie o perle: od zst pienia w wiat, przez zanurzenie w nim (cz sto wi zane ze zw tpieniem ią ś ę ą ą
rozpacz ),  po bolesne,  ale i  radosne wyzwolenie,  którego kulminacj  stanowi pokonanie  mierci.ą ę ś
Sednem przedstawie  nie jest przy tym kodowanie tego dramatu w znaki i danie go do odczytania,ń
lecz  przygotowanie  struktury  pozwalaj cej  przebi  si  przez  rozpaczliw  niezgod  na  wiat,ą ć ę ą ę ś
zwi zan  z niemo no ci  ycia w nim i jednoczesnym niedostrzeganiem mo liwo ci przedarcia sią ą ż ś ą ż ż ś ę
poza  jego  granice.  Wysi ek  podejmowany  przez  dzia aj cych  jest  –  z  punktu  widzenia  widza  –ł ł ą
wysi kiem poznania logiki ca kowicie nieludzkiej, wyj cia poza wyczerpane kategorie cz owieczegoł ł ś ł
pojmowania.  Wie cz ce  go  zwyci stwo  (a  o  zwyci stwie  mo na  mówi  we  wszystkich  trzechń ą ę ę ż ć
przypadkach)  nie musi (a prawdopodobnie wr cz nie mo e) by  w pe ni zrozumiane, bo do tegoę ż ć ł
potrzebne  jest  przej cie  ca ej  drogi,  któr  przebyli  czyni cy.  Wystarczy  jednak,  e  jest  onoś ł ą ą ż
postrzegane  w a nie  jako  zwyci stwo  –  niepoj te,  ale  oczywiste.  Stajemy  si  wiadkamił ś ę ę ę ś
niezrozumia ej oczywisto ci – cudu, który, niezale nie od tego, czy objawia si  w ciele performerał ś ż ę
spe niaj cego ofiar , czy w rozbrzmiewaj cej w ciemno ci pie ni, ma moc przywo ania obecno cił ą ę ą ś ś ł ś
Trzeciego. 

Niejasno  tego,  co  si  zdarza,  przy  oczywistej  rzeczywisto ci  zdarzenia  mo e  by  dla  widzaść ę ś ż ć
objawieniem, ale jest przede wszystkim wyzwaniem. W tym punkcie mo e najja niej i najbardziejż ś
bezpo rednio  ujawnia  si  gnostycki  charakter  opisywanych  dzie :  stanowi  one  prowokacj  iś ę ł ą ę
przypomnienie,  s  jak  list  przes any do Egiptu  przez Króla  i Królow  Wschodu,  zach caj cy  doą ł ą ę ą
podj cia wysi ku poznania. W tym kontek cie ich publiczne prezentacje zyskuj  g boki sens, staj cę ł ś ą łę ą
si  rodzajem inicjacji.ę

Ten aspekt inicjacyjny – ukierunkowanie dzie  na przekazanie pewnej wiedzy posiadanej przez ichł
twórców – jest te  bardzo wyra ny wewn trz struktury, zw aszcza struktury  ż ź ą ł Akcji, ale i  Ewangelii
dzieci stwań . W „zespo ach wykonawczych” wszystkich trzech wydarze  wida  specyficzny podział ń ć ł
na prowadz cych, dzia aj cych i wspomagaj cych (jakby chór), pokrywaj cy si  te  do  wyra nie zą ł ą ą ą ę ż ść ź
hierarchi  umiej tno ci.  Najbardziej  wyra ny,  wr cz  uderzaj cy,  jest  on  w  ą ę ś ź ę ą The  Twin:  Thomas
Richards zdaje  si  kierowa  ca o ci , co oznacza przede wszystkim obserwowanie ze szczególnę ć ł ś ą ą
uwag  dzia a  pozosta ych. Mario Biagini towarzyszy mu w tej funkcji, przejmuj c j  w chwilachą ł ń ł ą ą
(stosunkowo rzadkich), gdy Richards staje si  g ównym dzia aj cym, przy czym to w a nie Biaginię ł ł ą ł ś
najcz ciej  wyst puje  w  roli  „protagonisty”.  Poszczególne  sekwencje  w asne  wykonuj  cięś ę ł ą
cz onkowie  zespo u,  którzy uczestnicz  w  ł ł ą Action (z jednym wyj tkiem),  natomiast  reszta  tworzyą
„grup  wspieraj c ”. Taka struktura odpowiada w pewnym stopniu uk adowi osób wyst puj cych wę ą ą ł ę ą
Hymnie o perle (relacja  Rodzice – Ksi ,  ale jeszcze wyra niej  relacja Ksi  – jego sobowtór,ążę ź ążę
bli niakź 5, pami taj cy wszystko), b d c zarazem struktur  inicjacyjn , w której mniej do wiadczenię ą ę ą ą ą ś
s  stopniowo  wprowadzani  w  wiedz ,  zarówno  praktyczn ,  warsztatow  ( piew,  opanowanieą ę ą ą ś
sekwencji  kroków),  jak  i  wewn trzn ,  mo liw  do  zdobycia  tylko  przez  podj cie  osobistegoę ą ż ą ę
dzia ania. ł

Ogl daj c  ą ą The Twin, zda em sobie spraw  z czego , co jest ukrytym aspektem ca ej tradycji teatruł ę ś ł
wyros ego  z  inspiracji  Jerzego  Grotowskiego  (nawet  je li  u  róde  tego  „wyro ni cia”  by oł ś ź ł ś ę ł
odrzucenie). Podejmowane w tym, bardzo szerokim i bardzo ró norodnym nurcie, praktyki teatralneż
(u ywam  tego  poj cia  wiadomie)  maj  istotne  znaczenie  wychowawcze,  edukacyjne,  cz stoż ę ś ą ę
pomijane  w ich opisie,  skupionym na dualizmie:  „dzia aj cy – widzowie”,  dzia anie  dla  siebie –ł ą ł
dzia anie dla ogl daj cych. Nakierowanie na adeptów, podj cie wysi ku praktycznego przekazaniał ą ą ę ł

5 Nie mog  si  tu  powstrzyma  przed  przypomnieniem,  e  w. Tomasza,  z którego  osob  wi zany  jest  ę ę ć ż ś ą ą Hymn o perle,
nazywano Didymos, czyli po aramejsku bli niak. ź



posiadanej wiedzy i umo liwienia pój cia w asn  drog  jest w tej tradycji jednym z najwa niejszychż ś ł ą ą ż
zada , nies usznie lekcewa onym przez krytyk , nastawion  na „korzy ” widza.ń ł ż ę ą ść

W przypadku Workcenter i Teatru ZAR mamy do czynienia z wysi kiem przed u enia ycia tradycjił ł ż ż
nie  przez  jej  muzealne  konserwowanie,  zachowanie,  ale  przetworzenie  i  przekroczenie.  W  tym
kontek cie  wyj tkowo  trudna  wydaje  si  sytuacja  Thomasa  Richardsa  –  jeszcze  za  yciaś ą ę ż
Grotowskiego uznanego przez niego za nast pc , nie posiadaj cego jednak takiej  pozycji  i  rangi,ę ę ą
jak  da y twórcy Laboratorium jego dzie a teatralne i wp yw na sztuk  aktorsk . Odnosz  wra enie,ą ł ł ł ę ą ę ż
e  w  Polsce  Richards  jest  nadal,  przy  ca ym  uznaniu,  traktowany  jako  adept,  je li  nie  wr czż ł ś ę

„uzurpator”. Tymczasem w zespole Workcenter zajmuje on pozycj  mistrza, a jego praca, podobnieę
jak  praca  zajmuj cego  równoleg e  miejsce w hierarchii  Maria  Biaginiego,  rozwija  si  zgodnie  zą ł ę
w asnym,  odmiennym  od  pracy  Grotowskiego  charakterem  i  kierunkiem.  Prezentacje  ł The  Twin
pokaza y,  e  dalsze  dzie a  powstaj ce  w  Pontederze  nie  b d  powtórzeniem  ł ż ł ą ę ą Action,  ale  próbą
rozwini cia mo liwo ci zarysowanych w pracy z Grotowskim.ę ż ś

Jeszcze wyra niej wida  ten aspekt w pracy Jaros awa Freta. W ź ć ł Ewangeliach dzieci stwań  bez trudu
znale  mo na bardzo bezpo rednie nawi zania do dokona  dwóch jego wielkich mistrzów: Jerzegoźć ż ś ą ń
Grotowskiego i W odzimierza Staniewskiego. Nie s  one jednak powtórzeniem niepowtarzalnego,ł ą
ale znakiem szacunku, a zarazem wyra n  manifestacj  wyboru w asnej drogi. Jak deklaracja brzmiź ą ą ł
w tym kontek cie zako czenie sceny ubierania si  Marii i Marty, przeniesionej niemal dok adnie zś ń ę ł
prób  do  Apocalypsis  cum  figuris i  znanej  szeroko  dzi ki  dokumentacji  filmowej:  zamiastę
zaintonowa  pie ,  któr  ko czy a  si  tamta  sekwencja,  Maria  (Kamila  Klamut)  mówi  z  jakbyć śń ą ń ł ę
dzieci cym gniewem i uporem: „No to nie pójd !” ę ę

Gdybym mia  na zako czenie  wskaza  najwa niejszy element, cz cy prace Workcenter i Teatruł ń ć ż łą ą
ZAR,  to  by oby  nim  chyba  d enie  do  „dania  odpowiedzi”,  o  które  swego  czasu  tak  mocnoł ąż
upomina  si  Jerzy  Grotowski,  mówi c  o  Stanis awskim.  W obu  opisywanych  przypadkach  nieł ę ą ł
chodzi przy tym tylko o danie odpowiedzi Grotowskiemu, cho  ten aspekt wydaje si  najbardziejć ę
oczywisty. Chodzi tak e o danie odpowiedzi, na przyk ad, autorowi ż ł Hymnu o perle, o czym wprost
mówi  Thomas Richards, okre laj c wykorzystywane w  ł ś ą The Twin teksty jako list sprzed wieków.
Chodzi o prób  dania odpowiedzi na najwa niejsze pytania-wyzwania.ę ż

W tym kontek cie wydaje si  jasne, e opisywane wydarzenia nie s  rytua ami, ani przedstawieniamiś ę ż ą ł
kultowymi  (mówienie  o  nabo e stwie  czy  ko ciele  jest  tu  wyj tkowo  niebezpiecznż ń ś ą ą
lekkomy lno ci  w  u ywaniu  s owa).  Niezale nie  od  jako ci  „akcji  wewn trznej”,  wp ywś ś ą ż ł ż ś ę ł
wywierany przez Akcje i spektakle, takie jak Ewangelie dzieci stwań , jest ca kowicie inny od wp ywuł ł
rytua ów  –  opisywane  dzie a  performatywne  same  przez  si  nie  rozwi zuj  adnych  konfliktówł ł ę ą ą ż
spo ecznych czy osobistych. Status wiadków ani ich osobowo ci nie ulegaj  w ich trakcie adnymł ś ś ą ż
zmianom. Ewentualne ich dzia anie zale y od tego, co stanie si  po ich zako czeniu, zale y od tego,ł ż ę ń ż
jakiej  odpowiedzi  udzieli  ka dy  z  widzów  temu,  co  zobaczy .  Ostatecznie  bowiem  dowodemż ł
warto ci wszystkich opisywanych tu wydarze  jest fakt, e do ka dego z nich stosuje si  formu aś ń ż ż ę ł
u yta kiedy  przez wielkiego artyst  teatru w odniesieniu do pewnego „starego tekstu”: ż ś ę

„A je li zobaczycie go na scenie, – b dziecie te  musieli – my le ! ś ę ż ś ć
Najcenniejszy to podarunek, jaki mo na otrzyma ”ż ć
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